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K r ó t k a  l i i s t o r y i a  s p r a w y  k r y -  wyszczególniającym  się c z ło w iek ie m  
m i n a l n e y  C a s t a i n g a .  w  t ym zawodzie. Znalezione u niego

liczne zeszyty, w  które w p is y w a ł  roz- 
W szy stk ie  dzienniki p aryskie , po- inaite w y c ią g i , oraz własne postrzeże- 

um ieszczafy w  w y c ią g u  akt oskarżenia niai dośw iaczenia , świadczą o iego w y -  
przeciw  E d w ard ow i Samuelowi Cas -  trw ałości,  z iaką doskonalił się w  sztuce 
t i n g 27 letniemu lćkarzowi, który o b w i-  lekarskiey. VV tych różnych zeszytach 
niony iest o strucie braci B a l l e t ó w  i widać u łam ki w ie lk iey  pracy, poświę- 
podstępne przywłaszczenie sobie spu- conćy nauce o lekarstwach, o truciz- 
ścizny: ponieważ sprawa ta , tak głoś- nach, ich istocie i skuteczności. Co do ich 
na, a o t r u c i e  wykonane zostało przez za- is to ty ,  dzieli Castaing trucizny, na mi- 
danie części nayskutecznieyszey z opium neralne, roślinne i zwierzęce. Shutko- 
w yciągniętey , względem htórćy dopiero wanie oznacza d w o ia k ie ; pierwsze, w ł a -  
now sza chemiia roślin nas u c z y ,  w ięc  ściw e wszystkim truciznom iadowityrn, 
ta sprawa przyłożyć  się może do oce- niszczy, czyli ziada tkaninę części w  cie­
nienia własności innych jadowitych sub- le, na którą dziafa; druga, postrzegana 
stancyy z królestw a roślinnego, któ- powszechnie w  truciznach roślinnych 
rych opisanie dopiero co się niedawno rościąga skuteczność sw o ię  na odlegley- 
udało i z tey przyczyny udzielamy czy- sze organa tak, iż śladów zniszczenia 
telnikom pokrótce historyią tego pro- znaleść nie m o ż e m y , a tćm samem ie y  
cessu : skutków nie znamy. Casting, w ied zia ł

C a s t a i n g ,  syn uczciw ych  i sza- aż nadto dobrze, iż niektóre trucizny 
n ow n ych, lecz niemaiętnych rodziców , śladów po sobie nie zostawuią. Nie 
odebrał troskliwe w ych o w a n ie  i obrał żyiąc przy rodzicach , zamiast coby 
sobie stan lekarski. O yciec iego maiąc m iał w  domu sw oim  zaprowadzić 
oprócz tego ieszcze troie dzieci, w y -  porządne gospodarstwo, przez nieszczę- 
znaczyf zbyt szczupłą pensyią temu sy- śliwą namiętność do iednćy w d o w y  
n o w i,  tak, iż chociaż wolny b y ł  pod- z troygiem dzieci, która m u  prócz 
ówczas od wszelkich namiętności i za tego dwoie pow iła, w padł w  długi tak 
uciechami życia nie w zdychał, znaydo- w ie lk ie ,  że ich spłacić n iebył w s ta n ie ,  
w a ł  się iednak w  położeniu ograniczo- Lecz w  krotce zmieniaią się iego oko- 
nćm. Rodzice w  listach swoich , któ- liczności. W e  cztery miesiące w  Paź- 
re w  sądzie znayduią się z ło ż o n e , czy- dzierniku tegoż samego roku , Castaing 
nili mu krotne i naymocnieysze w yrzu- został panem ogrom nych kapita łów  , a 
ty ,  że prowadzi życie ro zw io z łe  i nay- nikt nie m ógł doyść źrzódła tego bo- 
większe im wyrządza um artwienie, gactwa. W  tym samym czasie poży­
t y  takim stanie rzeczy oddaie się Cas- czy f  matce 30,000 frankó w , a p o d z m y -  
taing zupełnie naukom lekarskim a z pil- ślonem nazwiskiem dał na bank 70,000 
ności i usiłow ania , które pośw ięcał frank. Castaing w szedł b y ł  w  przyia- 
każdćy oddzielney gałęzi tćy  umieięt- cielskie zw iązki z rodziną B a 11 e t, któ- 
ności, w id a ć  b y ł o ,  że pragnął zostać rćy g ło w a , b y ł  to notaryiusz, od daw -
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nn laszczytuie  ren urząd spraw uiący. 
D ó m  ten przed d w o m a  laty składało 6 
c z ło n k ó w :  O y c ie c ,  m atka , w u y , cór­
ka z p ierw szego m ałżeń stw a, zaślubio­
na kupcow i Martignon, i d w óch  synów 
z drugiego m a łż e ń s tw a , starszy m ia ł  
im ię August, m ł odszy, Hipolit O bad w ay 
praw n icy  ; z tym i w ię c  od siebie m łod­
szym i , z a w a r ł  Castaing szczególniey 
ścisłą przyiaźń ; i potrafił w  krotce stać 
się dla nich nieodzow nie potrzebnym. 
W s ze la k o  od c h w i l i , iak wstąpił w  
ich p ro g i , w d a rła  się i s'mierć do 
tć y  nieszczęśliwcy familii. W  prze­
ciągu pięciu miesięcy um arł ciec i 
matka , a zaraz potćm i w u y .  O grom ­
ny maiątek spadły na ich d zieci, po­
dzielony został na trzy nierów ne części, 
nayw iększe  dostali synowie. Akt oska­
rżania , usiłuie dowieść, że Hipolit Bal- 
let , m aiący  suchoty, siostrze przyrod- 
n i ć y , zapisać chciał ca ły  m a iąte k , a 
bratu zabezpieczyć dochód roczny 1000 
frank. W  ciągu iego choroby, która nie 
przeszła sw oich  stopni, okazało się rap­
to w n e pogorszenie, poczem  Hipolit w e  
cztery dni um arł, a w e  trzy dni po te­
go śmierci , i brat iego przeniósł śię 
do wieczności. O b a y  bracia oddali du­
cha na rękach Castainga , który ich co- 
dzień odw ićdzał, z nimi g ry w a ł ,  i nig­
dy ich praw ie  nie odstępował. B ied y  
skonał Hipolit, Castaing znaydow ał się 
sam ieden u niego w  pokoiu , napróż- 

no , prosiła, błagała Tani Martignon, aby 
raz ieszcze widziała brata; od m aw iał 
ićy  u p o rczyw ie  tćy  ostatnićy pociechy, 
pod pozorem, że chory iest zbyt słaby, 
lub , że się z mą widzieć nie chce. 
W  ostatnim czasie od choroby Hipoh- 
ta, zatrudniał się Castaing dochodzeniem 
trucizn roślinnych. Przedsiębrał do­
świadczenia ze zwierzętam i, a dnia 18. 
W rześn ia  1822, na 17 dni przed śm ier­
cią Hipolita, ku p ił  Castaing 10 zram 
kwaszonego octem Morphium , w e  d w a ­
naście dni przyszło śmiertelne przesile­
nie choroby Hipolita, przy któróm ży­
cie w e  4 dni zakończył. Zdaie sie, że 
wtenczas Castaing, zniszczył testament

pom ieniony, a ża 100.000 frank, inny 
na korzyść brata młodszego sfa łszow ał. 
—  Sum m a ta zgadzała się do zadziw ie­
nia z ową, którą wkrótce Castaing m ia ł 
do rozrządzenia, p o życzyw szy  matce 
3oooo, a bankowi 70,000 frank. Przez  
spólnictwo zbrodni, August Ballet z Ca- 
staingem , został; od tąd tćm  ściślćy do 
siebie przyw iązani; lecz August m iał 
także paść ofiarą ch ciw o ści Castainga.

Castaing przedsięwziął d. 20. Maia 
r. b. małą przeiazdką do, St. Cloud , z 
Augustem Balletem będąc iedynym  ie­
go tow arzyszem  w  tćy drodze. S łu d z y  
Balleta zostali w  dornu. Castaing m ia ł  
w  tć y  pudróży truciznę przy sobie, na­
w e t  podczas sadow ego przeglądania. 
Testament Augusta Ballet z ło ż y ł  u r.o- 
taryiusza, który b y ł  Castainga k r e w ­
n y m ,  u m ó w iw szy  się z n im , aby sie 
nigdy z tćm  nie wy d a ł ,  że była  kiedy 
między nim i oboma m o w a  o testa­
mencie , lub że go od Castainga otrzy­
mał. W  podróży kazał iuż Castaing dla 
Augusta robić grzane w i n o , zakazuiąs 
wszelako, aby cukru doń nie kładli, po­
niew aż go sam ma przy sobie ; potćm 
zaprawi! to w in o  bez żadnego św iadka 
i dal go w v p ić  A u g u s to w i, sam zaś, 
ani pokosztow aw szy wina, w y szed ł za­
raz z pokoiu pod błahym  pozorem. A u ­
gust uw ażał, że to wino ma g o r y c z , i 
mało co z niego cp^» ednakże zaraz 
nazaiutrz tak się m u źle zrobiło , iż 
z łóżka wstać nie m ó gł. Pod pozorem u- 
życia przeiazdki ranny, zalecił Castaing 
ieszcze tego samógo dnia, aby przed ś w i­
tem b y ł  dóm o t w a r t y ; lecz zamiast na 
przeiazdkę, pospieszył do P a ryża , ku­
pić now ą truciznę. P o w r ó c iw s z y ,  zo­
staw ał sam przy chorym , którego pie­
lęgnowano podług iego przepisu , lecz 
m u się coraz w ię c ć y  pogorszało. Na 
żądanie Balleta , sprowadził mu miey- 
scow ego lćkarża ( z St. Cloud ) ,  które­
go atoli przepisów nie słuchał i o w ­
szem sprzeciw iał się onym. R ó w n ie  
u z y b y ć  każal iednemu ze służących 

Balleta z P aryża , któremu oddał klucz 
od kassy ( b y ło  w  n ić y  70,000 frank)



z  za ^ ce n ie m  aby na roskaz Pana s w o ­
jego zaniósł go do notaryiusza. B yłto  ten 
sam notaryiusz, u którego Castaing iuż 

ie r w ć y  z ło ż y ł  testament Augusta. L e-  
arz z St. Cloud ż ą d a ł,  aby z Paryża 

sprow adzić  ieszcze innego Ićkarza. C a­
staing u trz y m y w a ł,  że ieszcze zaw eze- 
śnie , każe iednak , za radą lekarza z St. 
Cloud , p rzyw o łać  duchownego z ostat- 
nićm  pomazaniem do Augusta. Przy 
tćy  okoliczności, okazy w a f  sie Castaing 
z naywiększą pobożnością. P rzyb yw a 
drugi lekarz z P a r y ż a , ale iuż za poź- 
nt>: umićra Ballet, a Castaing w  nay- 
w ię k sz y m  sm utku , w y w o d z i  głośne 
żale nad iego śmiercią. N iebaw em  u- 
wiadam ia c tym  przypadku nota/yiusza, 
i  uczy go ro li ,  iaką grać ma. Lćkarze 
tym czasem  uznali potrzebę otw o rzyć  
trupa , co w  przytomności Castainga na­
stąpiło. Lćkarze znayduią wszystkie o- 
zn aki,  pokazuiące się z otrucia i Cąs- 
taińga oddaią pod dozór żan d arm ó w , 
z któremi teu naygrzecznićy się obcho­
dzi , a naw et pić i ieść im daie. Spro­
wadzała go nareście do W e r s a lu ,  a 
ztamtąd do Paryża w  w ięzien ie . Po dro­
dze szuka środków skłonienia apteka­
r z y ,  u których truciznę k u p o w a ł ,  aby 
go nie w y d a li ,  a naw et przez kilkana­
ście dni udaie szalonego. Z  otworze­
nia trupa pokazało s i ę , iż August u- 
m arł na zapalenie żoładka, po którćm  
zapalenie błonki m ó z g o w e y  nastąpiło. 
Lekarze iednomyślnie w y r z e k l i , iż 
chociaż to, co znaleziono przy otw orze­
niu c ia ła ,  wydarza się i z chorób na­
turalnych, wszakże niektóre trucizny ia- 
ko Tartarus emeticus w  znacznćy dozie, 
Morp kin octem kw aszony i Strichn n te sa­
m e zostawuią skutki. A kt oskarżenia koń­
c z y  się na porównaniu wszystkich punk­
t ó w  oskarżenia w  liczbie 76. Słuchano 
90 św iad kó w  > z których 68 było  prze­
c iw k o ,  a 22 za oskarżonym.

Dnia »7.Listopada przed północą, 
Sąd pizysięgłych po dwugodzinnćm na- 
naradzemu * ię ; co do pićrw szego ob­
w in ien ia , m ianow icie , co do otrucia 
Hypolita B allet,  uznał Casiainga n i c -
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w i n n y m ;  co do drugiego , to iest: 
zniszczenia testamentu, w i n n y m ;  i co 
do trzeciego w zględ em  otrucia Augusta 
Ballet, także w i n n y m ;  a to w iększo­
ścią 7 głosów  przeciw ko 5. Sad k ró ­
lewski połączył zdanie sw oie z sądem 
przysięgłych , i w y d a ł  w y r o k  o samóy 
p ó łn o c y , na m ocy którego stosownie 
do art. 439 , aoi i 502 U staw y karnćy, 
skazany został Castaing na śmierć i 
100,000 frank wynagrodzenia szkody 
stronić cyw iln ćy.

^Opisuią Castainga,- iak w szed ł do 
sali sąao w ey napełnionćy t łu m em  w i ­
d z ó w ,  że ma być c z ło w ie k  m ło d y ,  
blond w ł o s ó w ,' interesuiącey postaci, 
przyiem nego głosu i spokoynćy posta­
w y  ; w ca łe m  iego obeyściu się w id ać 
było  w y p ra w n o ś ć ,  będącą skutkiem  
nie m ałego obcowania z przednieyszą 
ttlassą ludzi. M iał iednak w  sobie coś 
taiem niczego, co nieiaką okropnością 
przerażało , co zastępow ało  sk rw a w io ­
ne suknie, lub inne rzeczy, iako zw ykłe- 
oznaki popełnionego zabóystw a; w id o k  
tylko puszek i flaszek z trucizną, znale­
zionych w  pomieszkaniu oskarżonego, 
i g łębokie  z tego pow odu wrażenie po­
strzegane na widzach, o b ła w ia ły  się w  
skntkach sw o ic h  nayszczegćlnióy w  
płc, pieknćy, która na takie rosprawy 
zwytt ł a się bardzo licznie zbićrcć. O  
11 tćy godź. zaczęto czytać akt oskarże­
nia, co trw ało  do pó ł do trzecićy z połud­
nia. Castaing nie zmienił przy tern sw o -  
ićy  postawy i spokoynie pisał sobie 
sw o ie  u w agi w  pugilaresie, gdy tym ­
czasem w szyscy słuchacze w  naymoc- 
nieyszćm zostawali poruszeniu , a gdy 
rau w y ro k  czytano , w y s łu c h a ł  go, nie 
rzekłszy i s łow a. N aw et nie chciał od 
w y ro ku  o d w o ły w a ć  się dó Sądu kassa- 
eyynego , co iednak z n a m o w y  A d w o ­
kata sw oiego P. Boussel d. 18. Listopa­
da uczynił.  P o d łu g  przepisów ustaw y 
k a rn ć y ,  akta processu podane być m u ­
szą w  dziesięciu dniach Ministrowi spra­
w iedliw ości , który dopićro odsćła ie 
do Sądu kassacyynego ; a że W y d z i a ł  
karny tegoż S ąd u, tylko w e  Czw artki



i Piątki posiedzenia sw oie odbywa, prze­
to w ięc  dopiero około 4 lub 5 b. ra. 
Grudnia tą sprawą zaym ow ać się bę­
dzie.

Historyia tey  zbrodni zw róci za­
p e w n e  uwagę policyi lekarskićy, na 
przedaż trucizn tego rodzaiu.

P o d r ó ż e  J a n a  L u d w i k a  B u r c k -  
h a r d t a  W N u b i i .

( Ciąg dawniey przerwany.)

"We trzy dni p rzeb yw szy  płazczvz- 
n y , piaskiem i Kamieniami okryte, gdzie 
żadnego źródła nie b y f o , a drzew bar­
dzo m a ł o , 22. Maia uyrzeliśmy rzćkę 
A tbarę , któróy brzegi zarosłe są palmo- 
w e m i ,  m im ozow em i d rz ew a m i,  zie­
m ia  zaś obfitą trawą była okryta. Cafu 
godzina upłynęła  , nimeśmy znaleźli 
m ieysce  m iałkie do przebycia r z ć k i , 
dla dostania się do w si Atbary , że zaś 
kilka dni b a w ić  tam m usieliśm y, p ierw - 
szem  Więc staraniem naszetd by ł o ,  do­
godne mieysce ku rozłożeniu się o pa­
trzyć. K upcy cząrni i i a , m ały  lecz 
gęsty i cienisty obraliśmy g a i k , gdzie 
każdy z nas m iał dostateczne mieysce 
i dla to w aró w  i bydląt, bezpieczeństwo 
od zfodzieiów'-, tudzież schronienie od 
u p a łó w  słonecznych.

Atbara iest stolicą naczelnika poko­
lenia Hammadab, które poczytuią za 
naypotężnieysze z narodu bisharyyczy- 
k ó w  *); p ra w ie  dwieście familii pod 
namiotami żyiących znaleźliśmy; w szak­
że liczba ta nie zaw sze iest tak w ie l ­
ką : gdyż trzody ich częstóy mieysca 
odmiany w ym agaią . Niektóie ied Lak 
familiie ciągle się tu u trzym u ią , iuz dla

*) W ie le  pokoleń bisharyysbich nie zupełnie 
zsnied luie  rolnictwa. Zaraz po powodzi, 
inieszAańcjr ndaia się na brzegi Atbary 
dla zasiewania dhurra , gdzie  az do żni­
wa bawią: po zebraniu zaś p lo n ó w , w 
góry powracaią. Turkoinani oholice Ale- 
pn zaymniący , są również i Beduinami i 
rolnikami.

handlu z Shendy, iuż dla karaw an do 
Suakin idących. Namioty ich są zupeł­
nie proste: d w a  rzędy żerdzi na d w a ­
naście lub piętnaście stop d łu g ich , po­
staw ionych ku sobie pochyło  tak , że 
się u wiórzehu stykaią , okry waią się 
m atam i i liśćmi pa lm ow em i.

JaK tylko o naszóm przybyciu wieść 
się rozeszła , w n et uyrzeUśmy m nóstwo 
b is h a r y y c z y k ó w , przynoszących nam 
dhurra,  masło i m le k o , w  zamian za 
goździki,  kadzidło, dammur i inne to­
w a r y .  Po w iększóy części m e znaią 
oni m o w y A i a b ó w ,  lecz n iew olnicy  ich, 
nad brzegami Nilu w y c h o w a n i , są t łu ­
maczami. Mężczyzn! i niewiasty za ca­
łą  odzież maią koszulę z dammour. Ce­
ry są ciemno brunatnóy, stęby i oczy 
kobićt bardzo piękne Kształt i Kibić uy- 
m uiąca; mężczyźni są składni, silni, i 
nigdy broni s w ć y  nie porzucaią. L u ­
bią się często upiiać : skąd częste kłót­
nie powstaią. W ie lk ą  też do kradzie­
ż y  skłonność maią ; i pomimo nayw ięk- 
szćy ostrożności, nikogo z nas nie b y­
ło  , żeby mu czegokolw iek  nie skradzio­
no. B isharyyczykow ie  z imienia tylko 
są m ahom etanam i: gdyż ustaw koranu 
zgoła nie pełnią; a sama ich nieludz- 
kość ku przechodzącym i niegościnność, 
są dostatecznym dowodem  , że z poko­
lenia m urzyn ów  pochodzą. Nie mogliś­
m y  od nich naymnieyszey usługi otrzy­
mać bezpłatnie; nie tylko w zględem  
przechodzących karawan są tak niego­
ścinni i ch c iw i , ale w zględem  ubogich 
p ie lgrzym ó w  czarnych, którzy w  prze- 
chodzie z T a k a  i  Atbare przebyw ać 
muszą.

Mieszkańcy Atbary na brzegach rzó- 
k i  sieią zboże dhurra i pew n y gatunek 
g ro ch u , nie sposobiąc zgoła ziem: przez 
upraw ę. Z e  zaś nie znaią sposobów 
skrapiania ro li ,  nie mogą przeto, w  su­
c h y m  r o k u ,  gdy rzćka n i e w y l ć w a ,ż a ­
dnych m ieć p lonów ; i w ó w c za s  ż y w ­
ność z Taki sprowadzają. Pom iędzy 
p takam i, gaie Atcary n a p e łm a iące im , 
nayczęścióy postrzegałam gołębie, syno­
garlice, i iakiś gatunek o r łó w  czarnych,
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u luórych g ło w y  są nagie i brod aw ka­
m i o k r y t e , zupełnie do indyka pndoo- 
ne. Ze zw ierząt dzikich czworonoż­
nych, w idzia łem  tylko szczury niezmier- 
nćy wielkości.

G d yśm y iuż cztćry dni w  Atbara 
b a w i l i , naczelnik w io sk i  przyszedł z 
domaganiem się o p ła ty , od każdego w  
szczególności za wolność przeyścia: irze- 
ba b y ło  dać sztukę dammur od każ­
dego niewolnika i  ty leż  od ładunku 
w ielbłąda. K upcy suakińscy, którzy z ło ­
to m ie l i ,  oprócz tego musieli z łożyć 
opłatę w  pieniądzach , dosyć znaczną : 
z czego w ielu  zasmuconych, o ś w ia d ­
c zy ło  naczelnikowi A i b a r y , iż odtąd 
drogą tą nie poiadą. Nazaiutrz naczel­
nik przysłał nam w  darże półm isek  
durra i nieco napoiu buzy.

Część tow arzyszów  naszóy podróży 
porzuciła nas w  Atbarze, chcąc się pro­
sto przez pustynie do Suakinu dostać; 
inni zaś drogą na T akę poszli, w  na­
dziei sprzedania tam tytuniu i dammur. 
Ja się do tych Ostatnich p rz y łą c z y łe m , 
a b y łe m  niezmiernie urad ow an y, że i 
kupcy m u rz v n i, za raoiin poszli przy­
kładem .

W y ru sz y liśm y  3 ; Maia , idąc, iuż 
ponad rzeką Atbarą, przez gaie palmo­
w e  i akacyi, iuż przez płażczyzny p łon­
nych  piasków. Nazaiutrz w eszliśm y do 
krainy Hadendoanów , narodu bardzo 
licznego , a nienawidzącego bisharyy- 
c z y k ó w ;  że zaś syn ich szeika szedł 
z nami z S h e n d y , otw artóy w ię c  nie- 
przyiaźni nie mogliśm y się obawiać. 
T rzeciego  Czerw ca rozłożyliśm y się nad 
brzegiem A tb a r y , naprzeciw  w ioski 
G o z -R a d ż e b .  T o w a rzy sz e  m o i ,  w  na­
dziei zbycia sw y c h  t o w a r ó w , chcieli 
»ię zabaw ić dni kilka w  tćm  stanow is­
ku, niektórzy zaś tegoż wieczora, prze­
b y w sz y  rzekę , udali się do Goz-Radzeb, 
dla w y  wiedzenia się o stanie targu. L ecz  
w e  d w ie  godz-ny po zachodzie słońca 
spiesznie w ró c i li ,  z oznaymieniem, że 
się w  Goz - Radżeb d o w ied zieli , iż od­
dział bisharyyczr k ó w  karawanę napaśdź 
przedsięwziął. W n e t  naczelnik nasz w y -

ruszyó kazał. W y s z l iś m y  w ię c  co rych- 
ł ć y ,  i całą noc idąc w  nayw iększćy ci­
chości, lulek uawet nie śmieliśmy zapa­
l i ć ,  z boiaźni, żeby meprzyiaciel drogi 
naszey nie wyśledził. W ie lc e  mi do­
lega ł tak nagły w y ia z d :  vt idziałem  bo­
w ie m  podle naszego obozu, dosyć zna­
czną budowę , na wzgórku granitow ym  
wzniesioną , którą mói to w a rzy sze , ko­
ściołem  niew iernych bydź mienili ). 
Zam ierzałem  sobie na zaiutrz, póyść 
ogladać te rozwaliny , w  tych stronach 
ie-lyne; czego z w ie lk im  żalem  zanie­
chać przyszło.

W ie s  G o z -R a d ż e b ,  którąśmy zda- 
leka tylko w i d z ie l i , na równinie piasz- 
czystóy leży, i iest częścią obw odu sen- 
naarskiego. Mieszkańcy ićy  dosyć zna­
czny prowadzą handel z Shendy i Sen- 
n aarem , a czasem i targi D am er od­
wiedzała. K a r a w a n a , która , maiąc 
Atba-ę i Shendy, chce z Suakinu pro­
sto do Sennaaru udać się, idzie puspo- 
licie na G o z -R a d ż e b , i sześć dni musi 
iśdź przez piaszczyste pustynie: drogą 
tą iednak m ało ie ż d ż ą , i  to latem tyl­
k o ,  z przyczyn y, że w  czasie z im y ł łe -  
duini shr ko ryyscy, w  mieyscach tych  
obozuią, i przechodzących nayczęściey 
odzieraią.

C zerw ca  6. weszliśm y do obw odu 
T a k a ,  którego żyżne pola buyną tra­
w ą  są okryte. Lo trzech godzinach 
d ro g i , pizez gaie rozmaitego drzewa , 
przyślim y do taboru B ed u in ó w , T il ik  
zwanego. T abor ten, podobnie iak in-- 
ne tabory B ed u in ó w , w  tych  okolicach 
żyiąGych, rozmaitemi głogami i ciernia­
mi tesi otoczony; przez otwór w p u sz­
czono nas do środka. Ż e  zaś kilka dni 
b a w ić  t?m m ie l iś m y , dałem  Beduino- 
w i  garść ty m n iu , żeby m i postaw ił 
szafasz , dla skrycia się od upału s ło ­
necznego.

O b w ó d  T a k a ,  przez m ieszkańców 
E l- G a s h  z wa n y ,  zaleca się żyżnością

*) Egipcyianie wyrazem K e n is e , oznaczali 
kościoły, p rzez  cnrześc an budowane.
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z i e m i : siedzą tam cztery pokolenia be- 
duin ów  : Hadendoanie okolice T i l ik z a y -  
m u ią cy  ; M elik in abow ie , S e g o lo w ie  i 
G allengow ie . Rray ten , cały w  r ó w ­
ninach," graniczy od północy i  zacho­
du z pustyniami, a od południa i w sch o ­
du z pasmem gór N c g e y L , które się 
rów nolegle  do morza czerw onego cią­
gną.

W ie lk a  urodzayność obwodu T aka, 
iest skutkiem corocznóy tam  powodzi. 
R u  k o ń c o w i C z e r w c a , lub na począt­
ku  L ip c a ,  ogromne potoki z południa, 
lu b  z południa i wschodu toczące s i ę , 
ca łą  tę okolicę wodą na trzy i  cztery 
stopy głęboką pokry waią : pow odź trw a 
około miesiąca , a po spadnientu wody, 
obfitość sz lam u , podobnie iak Nil, po 
sobie zostaw ia: skoro zaś w o d y  znikną, 
m ieszkańcy sieia zboże dhurra bez żad- 
nćy upraw y. Czas powodz* z w y k le  po­
przedzają obfite deszcze i g w a łto w n e  
wiatry. Chociaż le d w o  piątą część zie­
m i zbożem durra zasie;ą ;  zbiory iednak 
nad potrzebę mieszkańców byw aia;  ga­
tunek zboża iest przew yborn y , a biel­
szy i sm acznieyszy od durra, w  gór­
n y m  Egipcie zasiewanego. W  Suakinie 
ja d łe m  e h lć b ,  pieczony z durra w  T a ­
ka rosnącego, i Dyl podobny do chleba 
pszennego. Rraina T aka sław na iest- z 
piękności bydła : nie widziałem  i e y , z  
przyczyn y, żeśm y przybyli w  czasy go­
rące , k ied y wszelfti dobytek k ra io w y  
t r  g ó r y ,  na wschodzie b ęd ące, p ęd zą, 
i  aż uo opadnieniu w o d y  nazad w ra ca ­
ją. Gaie pełne  są zw ie rzą t  drapież­
nych , szezegóKićy l w ó w  i lam partów : 
nie  zdarzyło m i się w id z ie ć  ich , lecz 
w  nocy częste w y c ie  słyszałem. Co w i e ­
czór stada do środka jobozowiska spę- 
d z a ią , a weyście i ca ły  obw ód  gałęzia­
m i eiernislemi zawieraią , dla bezpie­
czeństw a w  n o c y ,  aby zwierzęta dra­

p ie ż n e  w eyść  nie m o g ły ,  które w  no­
c y ,  c iągle  się podle taboru snuiąc, o- 
kropnym rykiem po w ietrze  napełńiaią. 
Mieszkańcy nie maią innćy broni nad 
w łó czn ią  i pal asz: rzadko się w ię c  im  
l w a ,  lub tygrysa, ubić zdarza: w szak­

że w id z ia łe m  lw ią  skórę na namiocie 
szeika zawieszoną. Zaięcy, kóz dzikich, 
na równinach i w  górach N egeyb, m nó­
s t wo się trzyma. G iralfy  też nie są rzad­
kie. Zdaie się, że kraina Taka iest oy- 
czyzną szarańczy, która ztąd roiami 
w szystk ie  Nubii okolice napełnia: nie 
tak iednak iest tu szk o d liw ą , iak w  E -  
g ipcie  lub Syryi. W  lasach pełno go­
łę b i  i w ró n :  żadnego w szakże ptaka, 
pięknością piór znakom itego, nie w i ­
działem.

Beduini hadendoańscy licznieysi są 
nad inne pokolenia , krainę T aka zay- 
muiące. M o w a , obyczaie i charakter 
ich widocznie okazuią spólaość począt­
ku z bisharyyczykam i i w sehodniem i 
Nubii m ieszkańcami. Każde pokolenie 
nie ma stałego siedliska na granicy ku  
p u styn io m , do ktorego się zaw sze cza­
su pov/odzi i deszczów wszyscy zbie­
rała. Jak tylko pow ódź ustaie, w n et 
wszystkie fam iliie, m ałą tylko liczbę 
w y ią w s z y ,  na ró w n in y  się rozsypuię, 
w ybieraiąc  m iejsca ku paszy dogoi!niey- 
&ze: gdy inni, w  w ioskach pozostali ,  
sieią dhurra i rolniczemi się pracami trud­
nią. W s z y s c y  żyią w  szałaszach, podob­
nych *ak sobie robią mieszkańcy A tbary.

(  Ciąg dalszy nastąpi. )

F i l o z o f  i  S  o w  a»

(Bajka s Floryana.)

Za to, iż widział rzeczy , tak , iak być powionjr.
I haidą nazwał podł ug własnego nazwiska ; 
W ygnano filozofa: a więc, choć niewinny 

Uchodząc z  sw ego siedliska,
N ió sł  z sobą całe swe mienie 

Zdrow y rozsądek, rc-zum , doświadczenie. 
Kiedy tak chodził od kr a tu do krain,
R a z  w edle  sw ego zwyczain,
Było  to w le s ie  i w ieczora* pora,
Roztrząsał myślą t o , co  widział wczora.

W  teru postrzega do okoła,
S o w ę otoczoną zgraią,
‘W r o n ,  soiek , co ią spędzała, 
W r z e s z c z ą c ,  w ic ie  która zdoła:

Oto bezbożne , oszt s t , w zdaniach swych fał­
szywa,

I swey braci nieżyczliwa:



Żywą ią *  piór obedrzeć, a w ięc obedrzemy, 
i A eatena sądzić będziemy.
Rzuca się potem na nią cała ta gromada: 
Próżno sowa iin swoię niewinność przekłada. 
Już ią pochwycić maią , gdy pełen litości, 

T u łacz którego nauka,
I filozofii sztuka 

Na tern by ła ,  wypełniać ludzkości, 
R o zp ę d ził  tych zbóyców zgraie.

Pyta się p o te m : cóżeś zrobiła nieLoga,
Ż e  ta chałastr# zawzięta i sroga,
Na twoie życie nastaie ?

N i c :  Sowa odpowie śmiało.
Każdym występkiem się brzydzę,
A winą nioią iest całą,

Z e  ich w nocy dobrze widzę.
W .  H.

O  k o l o r a c h  w ó d  m a o r s k i c h .

Pam. warsz. 1822.

W o d y  morskie sa k o łe m  bieguno­
w y m  okazuią tu i ów dzie  znacznie dłu­
gie  i sA rokie  pasy, różniące się co doko- 
Foru, poczynaiąc od mocnego błękitne­
g o ,  aż do o liw k o w e g o . Kolor len nie 
zależy w ca le  od stanu p o w ie trza , a ry ­
bacy w  tych  pasach częścióy, aniżeli 
gdzieindzióy natrafiają na w ie lo iy b y . 
D ługi czas przypisywano te pasy odbi­
ciu się promieni św iatła  ód dna m or­
skiego , lecz P . S c o r e r b y  z T o w a r z y ­
stwa K róląw skiego w  E d y n b u r g u  od­
k ry ł  niedawno w  tych wodach za po­
m ocą mikroskopu m nóstwo kulek p ó ł 
przeźroczystych, przy których znayduią 
się nitki wyglądaiące nakształt cienkich 
w ło s o w .  Średnica kulek w ynosi od 0,4

R ze czy  rozmaite.
W  B e t e r s  b u r g u  na rok następuiący w y ­

chodzić bedą , gazety i pisma peryodyczne następu­
jące: Gazeta Sanc - petersburska w  ięzyku ressyy- 
• k i m , ' t a ż  gnzeta w ięzyku niemieckim, Ruski In- 
walid , gazeta Senacka w icz jk n  rossyyskim, taż ga­
zeta w ięzyku niemieckim; Senackie obwieszczenia; 
Prciss-courant w ięzyku rossyyskim , niemieckim i 
angielskim; Conservateur- Impartial, Dziennik Ce­
sarskiego T owarzystw a Gfłekolubnego • Syn oyczy- 
e n y , do niego dodatki l i teratury;  lSłogo - i.amieren- 
n y , Spółpra^ownik oświecenie dobroczynności, Sy- 
birski Wiestnik , Pamiętnik O y e z js t y ,  Musenm dla 
dzieci, Archiwum północne z  aod itkami l iteratury,

do 0,6 lin ii;  na ich pow ierzchni znay- 
duie się dwanaście m g ła w id e ł  (nebulo- 
jite), z łożonych na przemian z 4 lub 6 
par punkcików brunatnych. Będące przy 
tych kulkach nitki przeszło na iednę li- 
niią są długie i zdaią się bydź złożone 
ze staw, których liczba w  naydłuższych 
do Łoo dochodzi: średnica tych  nitek
w y n o si  około 0,04 linii. P . S c o r e s b y  
poczytuie te stworzenia za zw  ierzokrze- 
w y  z rodzaiu m eduzy : a lubo nie m ógł 
się przekonać, aby one sam ow olnie  z ie- 
dnego na drugie przenosiły się mieysce, 
u w aża ł iedttak, źe odmieniaią położe­
nie. Zdaniem iego kolor z ie lo n a w y w o d  
m orskich po za k o łem  biegunow ćm  od 
tych zw ie rzo k rze w ó w  pochodzi. Na iednę 
stopę sześcienną w o d y  narachował ich 
itoóę^. Bez wątpienia służą one za po­
karm se p iio m , ślimakom i innym  mol- 
łuskom  , które obficie w  morzach bie­
gunow ych znayduią s i ę,  a które same 
staią się p ożyw ien iem  dla w ie lo ryb ó w  
w  tychże okolicach przeby w aiących.

B o i a ź n  ś m i e r c i  p r z y  m o c y  
d u c h a .

BarJzo ważną rzeczą dla psycholo­
g ó w  iest boiaźń, którą PaniStael przed 
śmiercią okazyw ała  m im o nadzw yczay- 
nóy swoiego um ysłu dzielności. Nader 
przykrą była dla nićy walna doczesne­
go życia z duphem ulataiącym do nie­
śmiertelności. »Sauvez mui»- rzekła do' 
sw oiego lekarza, »etjevous donnerai łoute 
ma fortunę  , car f u i  hurreur de la mortW

Dziennik narodowego oświecenia, Czytania chrieś- 
ciańskie, Zeitschrift, Arfa północna (dziennik m u ­
z y c z n y ) ,  Ukaziciel odkryć w fizy ce ,  chemii, hisco- 
ryi naturalne; i technologii,

Z P e t e r s b u r g a .  —  Znuiomy kompozytor
Steibelt um aił  w tem mieście.

Z W a r s z a w y .  —  Gdy w  tym czasie rozma­
ite nisma f m  wiele donnsiły o ubrzęilach R o n klaw y, 
tudzież o obraniu Oyca S. Umieszczamy spis kardy­
nałów polaków, którzy od kilkuset lat byli ozdo­
bieni tą dostaynością. I. Mateusz Kral. owczyk bis­
kup W orrraciański, umarł r. 1410. —  II. Mikołay 
Trąba z L w o w sk ieg o ,  A rc y -B łs k u p  Gnieźnieński, 
b y ,  on obreny Papieżem, lecz odstąpił Marcinowi 
piątemu, umarł r. 1422. —  III, Aleiander Xże Ma-



łowiecki Biskup T ry d e n c k i , Patryarcha A kw ileysk i , 
um arł r. I j 4a. IV. Zbigniew Oleśnicki Biskup kra­
k o w s k i ,  umarł r. iĄ55. —  V . Izydor Rufin Metro­
polita kiiowski umarł r. 1463. —  VI. Ferdynand Ja- 

iolończyk królewie p o lsk i ,  umarł r.  i 5o j .  —  VII. 
tanisław Hozjusz krakowczyk , Biskup Warmiński, 

nm: 1079. —  VIII, Jędrzey Batory Biskup Warmiń­
ski , został zabity r. 1599, —  IX. Jerzy Xźc Radzi­
w i ł ł  Biskup ńTrakowski, uin. 1600. —  X. Bernard M«- 
cieiowski A rc y -B is k u p  Gnicźicń. um: 1608. '—  XI. 
Jan Albryeht królewie , ayn Zygmunta I l lg o ,  umarł 
1694. —  XII. Jan Razimierz, późniey Hrol P o lski,  
um; 1648. XIII. Dcnehoff Biskup C czcn ań ski, um: 
I697. —  X IV, Miebał Radzieiowski Prymas , um: 1707. 
—  X V. Jan Lipski Biskup B rako n ski.  —  Z  Tych : 
Hosjusz miał tytuł Kardynała S. Maryi za T ybrcm  
taki, iak miał teraz obrany Papież Leon XII.

Dawnićy wszelkie ciekawe i użyteczne Machiny 
iako nowe wynalazki przywdżono do j i a s  nayczęścićy 
z Anglii,  teraz i Warszawa zaczyna się wywdzięczać, 
w  krotce posiany będzie do Anglii młyn ręczny bez 
kam ieni, o  którym donieśliśmy w naszćm piśmie, a 
którego obszerne i dokładne opisanie znayduie się 
w  Izydzie Polskie j.

Z  F r a n c j i .  —  Miasto Paryż każe malować 
i 5  o b ra zó w , które w 6 tygodniach musza być wy­
kończone. Wzięcie Trokndero poruczone iest Uora- 
cyuszowi Vcrnct,  wzięcie Korunny niemcowi P Steu- 
ben , przejście Bidassor Panu Busse; przybycie K ró­
la Hiszpańskiego do portu S. Maryi, P. A im e , a X. 
B u jo l ,  wiaz.d Krola do Madrytu, Obrazy powieszone 
będą w sali ratuszney podczas festynu, który mia­
sto Xiążęciu Angoulemc wyprawi.

Dnia 3n. Października Hosini z swoią małżon­
ką z domu Colbron i tenorzystą Dawidem przybyli 
do Paryża. Ostatni spodziewa się , iż przy teatrze 
w ł o s k i m  umiesz.czony zostanie.

C o  m e  popisuie się ze szczególną swoią pamię­
cią. Umie na pamięć i 5 ,ooo wierszow Rasyna ; do­
s y ć ,  ażeby mu powiedzied początek iakiegobąde wier­
s z a ,  a zgadme pod którym Rrm. le ż y ,  powiedzieć 
ino N um er, to będzie wiersze recytował. Daic od­
czyty , na których udziela taiemnicy dobrćy pamię­
ci , wstęp na nie kosztuie 5o —  do 100 franków. —. 
W  Paryżu świeci się co wieczór 5o55 latarni.

Tuteyszy grecki du<bowny, Pan l l is icharis , 
»7ocioletni s tarzec, który w r  1SI4 w obecności N. 

Cesarza Rossyyskicgo i Króla Pruskiego na placu 
Ludwika XV. odprawiaL uroczyste woyskowc nabo­
żeństwo , byt onegday w swoicm mieszkaniu zdra­
dziecko napadnięty prze* pewnego człowieka, któ­
remu nic chciał pożyczyć summy natrętnie żądaney. 
Gdy prr.ybicźono na krzyk starca , znaleziono go le­
żącego na z ie m i,  a zbójca  w tćy samey chwili chciał 
mu gardło brzytwą poderżnąć. Z a d a ł  mu iuź na­
ci et na cal g łę b o k ą ,  ale nie bardzo niebezpieczną 
rane. Pewna dama która wraz z innemi osooamńna 
ratunek przybiegła , zraniła mordercę w rękę} zbro* 
dzień ten chciał uc iekać , lecz go na pndwórżu. do­

g o n io n o ,  związano i władzom policyjnym oddano. 
Dueliowny zaś zaniesiony sosta ł  do domu ohorych ,  
Jest nadzieia, iż zostanie przy życiu.

Z W i e d n i a . —  Sławny Saliery iedon z  n a j ­
większych i naygodnieyszych kapłanów m uzyki, l i ­
czący blisko lat 80, sam sobie życic odebrał.

Z  L o n d y n  uf — Pokazuią tu konia , na któ ­
rym Napoleon icźd,*m miał w bitwie pod B c l lo -A l i-  
««ićo,

Opisanie podróży kapitana Parry  iest iuz pod 

Ucdakcyia J. B e n s y .

prasą i wyydzie w Grudniu t  wielu mapami i ryci. 
nami.

Tkacz  w Lurgnau cierpiał od 6 miesięcy nie­
znośny ból w uchu , i często nawet szła krew  z nio- 
go. Nie mogąc wcale sypiać, przychodr.it prawic do 
szaleństwa i p r o s i ł , aby mu głowę urżnięto dla p o ­
łożenia końca iego strasznym cierpieniom. W szyst­
kie usiłow an ia, dla zrobienia mu ulg), by ły  do 10, 
Października r. b. daremne, w którym dniu tak dale­
ce powiększył się ból , iż zdawało mu się, ż e  ostre 
narzędzie kłuie wewnątrz iego głowę. W  tym sta- 
nic siągnął palcem do ueba 1 namacał c o ś ,  co mu 
zaraz uciekło. W  kilka miiyit poczuł znow u, iż 
mu się coś w uchu rusza , szypko siągnął do ucha , 
złapał i wyciągnął z naywiększcm zadziwieniem ż y ­
wy owad około" półtora cala m a iący , nazwiskiem 
Hirudo sanguisuga ( ieź ko ń ski) ,  który długo znay- 
dować się musiał w iego uch.. Jąk ón się lam do­
stał , nic mógł sobie tkacz inaczej wytłumaczyć, iak 
iż przed kilku laty chłopak rzucił  na niego ghrścią 
mokrey gliny , którey kawałek wpadł mu d<̂  ucha. 
Teraz wolny iest od wszelkich boleści i trudni się 
swpićm rzemiosłem.
f  Jedna z A iz c t  londyńskich plszo o pewnym • 

Jczłowieku w Londynie, który przedażą wiktuałów 
znaczny zgromadził inaiątck. Teraz siedzi w wię­
zieniu oskarżony o kradzież. Miał sześć w yuczo­
nych kotów, te wybiegały w nocy i kradły dla s w o ­
jego Pana z kominów, ku chen, spiżarń, piwnic,  
gołębników, rozmaite rzeczy służące do pożywienia. 
Kilka lat i to z dosyć pomyślnym ahuthioo®lrudnit 
się tern złodzicyskitem rzemiosłem , przedawał piao- 
two , r y b y ,  zwierzyny, kiełbasy i t. p. rzeczy za- 
mierną cenę. Wielki miał pokup. Gdy go uwięzio­
no pokazało się, że miał czystego maiątku 10,000 

Jfranków. Koty połapano i śmiercią swóy wystę­
pek przepłaciły. .

Z  A m e r y k i .  —  Podług obli-zcnia ziemi pła­
sk ie j  i ludności amerykańskiego stałego lądu w yko­
nanego pr*ez badacza natury Barona H u m b o l d t ,  
prz jczćm  nio tylko wymierzał części zamieszkałe i 
uprawne, ale nawet dzikie stepy zaludnione od ko- 
czuiącycli hordow , okazało s ic ,  że Meiyk ma 70,000 
m il kwadratowych , a 6 milionów 800,000 mieszkań­
ców ; Gualimala 16740 mil kwadrat, million 600,000 
mieszkańców, Kuba i Portoryko Ą43°  mil kwadrat. 
800,000 miesz. Holumbua to iest Vcnczuela i Nowa 
Granada , pierwsza ma 33,700 mil kwadr. 900,000
miesz, druga zaś 58,25o mil kwadr, million 800,000
miesz. Peru ma 42,130 mil kwadr, million 400,000
miesz. Chili ma 14240 mU b.wad. million 100,000
miesz. Bucuos - Ayręs ma I26770 mil kiyadr. 2 milli- 
ony mieszkańców. Przeto cala ziemia" płaska hisz- 
pańskićy Ameryki wynosi 3 7allo  mil kwadratowych, 
mieszkańców 16 mil. 400,000. Zże.dnoczone Stany puł- 
nocney Ameryki Bezą 123443 mil kwadr, ^lo mil li 0- 
now 2oo,ooo miesz. Brazyliia ma 206990 mil kwad.
4 millionów^ mieszkańców.

Z  Nawego Y o rk u  donoszą o schwytaniu tam pod 
Henloptn wielkiey ryby , która tak szypho się po­
rusza i tak iest wielką, iak wieloryb. Szalu pa, k tó ­
ra na ićy połów  w yp ły n ę ła ,  znajdowała się w ws/.el- 
kicm niebezpieczeństwie bycia przez, nią przewróco­
na, G d y  ią nakonioc osękami zabito, zaledwo siła 
3 w o ł ó w , 2 koni i 20 ludzi zdołała ią z wody wy­
ciągnąć. Sądzą , iż waży do łono funtów. Kształt 
iey podobny iest do ryby Rokha i iest iso stop d łu­
ga a 18 szeroka. Badacz natury w Nowymiorhu Pat- 
chen nadał ićy nszwislio Wam{>icra morslkiego.

—  Druk J. F i l i e r a ,


